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Od Redakcyi. 


W warunkach dotychczas niebywałych, roz- 
poczynamy wydawnictwo „Kobiety Polskiej“. 
Świat ogarnięty pożogą wojny. dymy pożarów 
nie gasną, ale przybierają na gwałtowności, 
a na kraj polski najwiecej spadło klęsk i nie- 
szezęść. Zdawałoby się, że to nie pora na wyda- 
wanie nowego czasopisma. Mimo to, a raczej 
właśnie dlatego. wydajemy pierwszy nunier 
„Kobiety Polskiej”. 

W ealym kraju słychać hasło o „odbudo- 
wie”. tdbudować trzeba i podnieść z ruin nie 
tylko miasta i wsie, nie tylko domostwa i bu- 
dvnki gospodarcze, ale odbudowa musi także 
objąć = sevce i duszę narodu. 

Wojna, w czasie której główne rozstrzygnię- 
cia na naszej, polskiej rozgrywają się ziemi, 
otworzyła nam oczy na niejedno i dostarczyła 
dowodów. że w niejednym kierunku musimy 
się poprawić i wiele jeszcze popracować. 

Śiraszny jest posiew wojny. Smutne dzień 
po ćniu dochodzą nas wieści ze świata kobie- 
cego o spustoszenia moralnem; zło się szerzy 
i porywa tysiące ofiar. Mniej byłoby z pewno- 
ścią złego, gdyby kobiety pracujące były zor- 
ganizowane w Stowarzyszeniach katolickich. 
Przeto obowiązkiem naszym jest apostołować, 
budować, organizować kobietę polską w sto- 
warzyszeniach. 

Pracę odrodzenia narodowego zacząć trzeba 
od podwalin, od ludu pracującego. Wiele było 
dotąd zaniedbania w pracy nad kobietą pol- 
ską. pracownica. Już przed wojną jednak roz- 
począł się ruch w kierunku zakładania Stowa- 
rzyszeń katolickich dla kobiet pracujących. 


WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC. 


Adres Redakcyi i Administracyl: 
KRAKÓW, UL. ŚW. TOMASZA L. 37. Katol. Dom 
Robotniczy). 
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Pracy tej wojna nie stłamiła zupełnie, a kiedy 
minął pierwszy popłoch i przerażenie, praca 
w stowarzyszeniach rozwija się coraz bardziej. 
Na odbytej w Krakowie w dniu 9. grudnia u. r. 
„Konferencyi' przedstawicieli Stowarzy- 
szeń katol. pracownie uchwalono zgodnie, by 
prowadzić dalej rozpoczętą przed wojną pracę 
organizacyjną. 

Celem ułatwienia tej pracy i jej wydatniej- 
szego poparcia: wydajemy „Kobietę Pol- 
ska“, na razie raz na miesiąe. Pismo to ma 
być łącznikiem miedzy katolickiemi Stowarzy- 
szeniami kobiet i dziewcząt pracujących. „K 0- 
bieta Polska ma uświadamiać, pouczać 
| kształcić, a zarazem wskazywać kierunek 
pracy w Stowarzyszeniach, bronić moralnych. 
jak i materyvalnych dóbr tak Stowarzyszeń, 
jak i ich członkiń, które same będą mogły 
także zabrać głos i przemówić w swej własnej 
sprawie. 

Wiemy to dobrze, że kobietę polską cze- 
kają nowe, pełne odpowiedzialności zadania 
po wojnie: już teraz kobieta musiała zająć 
niejeduo stanowisko. opuszczone przez męż- 
czyznę. Do spełnienia tych zadań musi być 
kobieta przysposobioną; im zaś więcej będzie 
oświeconą, tem łatwiej sobie poradzi, tem pre- 
dzej zarobi na kawałek chleba. Do tego dopo- 
magać będzie „Kobieta Polska”. 

Oto krótki program „Kobiety Pol- 
skiej', do którego i treść jej będzie do- 
stosowaną. 

Wydając pierwszy numer „Kobiety 
Polskiej* żywimy przekonanie. że przyj- 
mie ją cały ogół kobiet pracujących, bez 
względu na to, czy to bedą pracownice w war- 
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sztacie rekodzielniczym, czy w fabryce cygar. 
czy pracujące na roli, czy jako pomocnice 
handłowe, czy pracownice igły. — Wówczas 
„Kobieta Polska stanie się rzeczywi- 
ście łącznikiem ogółu katolickich kobiet pra- 
cujących i tak spełni swoje szczytne zadanie. 


Położenie kobiet 
pracujących w czasie wojny. 


Wojna światowa daje się we znaki każde- 
mu stanowi, a im dłużej się przeciąga, tem 
położenie ludności staje się coraz cięższe i gor- 
sze. W stanie robotniczym już przed wojną 
trudno było o dostatek, wojna sprowadziła do 
domów robotniczych biedę i nędzę. Jednostki 
najsilniejsze, nieraz wszyscy mężczyźni-robo- 
tnicy poszli do wojska, pozostały same niewia- 
sty, dzieci nieletnie i starcy. Zasiłki wojskowe, 
wydzielane z kas państwowych przy dzisiej- 
szej drożyźnie nie mogą wystarczyć. Na barki 
pozostałej matki-robotnicy spadł ciężar utrzy- 
my wania pozostałej, a zazwyczaj licznej ro- 
dziny; kobieta musi dziś o wszystko się tro- 
szezyć, przemyśliwać, jakby czas wojny prze- 
żyć, starać się o wychowanie dzieci, o zaopa- 
trzenie domu w węgiel, drzewo, ziemniaki, sta- 
rać się o odzież, obuwie, a nadto załatwiać 
najrozmaitsze sprawy odnośnie do wojska, po- 
datku, długów i i. Otwiera się tutaj piękne 
pole dla organizacyi robotniczej, aby tej sła- 
bej, nicaświadomionej kobiecie pomódz, udzie- 
lić informacyi i porady w rozmaitych spra- 
wach, wymkających z obecnego położenia. 

Starania o rodzinę spadły więc na kobietę. 
Jeżeli dotąd do fabryki nie chodziła, to teraz 
iść musi, aby coś zarobić i los swój poprawić. 
Stosunki pracy po fabrykach (mam tu na my- 
śli stosunki najlepiej mi znane w okręgu fa- 
brycznym Bielsko-Biała) różnie się ukształto- 
wały, nie zawsze na korzyść klasy pracującej. 
Z powodu braku popytu na towar, bo miejsca 
zbytu zajęte lub wyniszczone wojną, z braku 
materyału surowego, a więc wełny, bawełny, 
z braku ludzi fachowych i sił kierowniczych, 
którzy poszli do wojska, stanęło wiele fabryk, 
głównie produkujących sukna. W ruchu są 
tylko fabryki pracujące dla wojska, a więc 
fabryki sukna, żelazne, które wyrabiają cze- 
ści armat, kule, gilzy do szrapneli, gancarnie 
(Email-Fabrik), zakłady, które szyją ubrania, 
bieliznę i obuwie dla wojska. Te ostatnie są 
pod zarządem wojskowym, płaca jest niezła, 
jednak wytężająca, bo pracują tu kobiety ca- 
ły dzień, oraz w niedzielę i święta do połu- 
dnia. 

Gorzej się przedstawia położenie pracownic 
w fabrykach, które pozostały 'w: rękach pry- 
watnych, najczęściej żydowskich lub protestan- 


ckich, a są tylko pod nadzorem wojskowym. 
W pierwszych tygodniach wojny pracowano 
za marną dopłatą do godz. 9., 10. w nocy, tak, 
że dziewczęta wyglądały jak cienie (praca roz- 
poczyna się o godz. 6. rano). Płaca przeważnie 
bardzo nizka: 1 K, 1.60, 1.80 do 2 K dzien- 
nie. Wiadomo, iż z ministeryum wyszło pismo 
wpływające na fabrykantów, by podnieśli pła- 
ce w stosunku do panującej drożyzny, ale nie 
słychać o podwyżce, z wyjątkiem jednego wy- 
padku (fabryka granatów), gdzie fabrykant 
podniósł płacę. A wydatków nie ubyło, ale 
pomnożyły się; majster odciąga z płacy przy 
wypłacie na sypialnię, na kantynę, na cele do- 
broczynne, na które idą głównie kary, któ- 
rych się namnożyło. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę stosunki zdro- 
wotne, w jakich żyje pracownica, to należy 
stwierdzić, że brak pod tym względem zupeł- 
nie kontroli; w fabrykach, szczególnie żydow- 
skich, nic się nie naprawia, nie ulepsza, szyb 
stłuczonych nikt nie wprawi, panują przeciągi. 
albo na przemiany zaduch. Dodać też trzeba, 
że dziś z powodu braku wełny i bawełny robi 
się sukno lub przynajmniej miesza z różnych 
gałganków, które się czyści. powstaje z tego gę- 
sty kurz, powodujący choroby przewodów odde- 
chowych u pracownic. 

Wobec tego za prawdziwe szczęście uważać 
można, że przeważna liczba robotnic mieszka 
poza miastem i odbywa po tego rodzaju pracy 
przechadzkę po świeżem powietrzu do domu 
i całą niedzielę może spędzić na wsi. Sypial- 
nie przy fabrykach pozostawiają także wiele 
do życzenia; są ciasne i źle przewietrzane. — 
Wracam jeszcze do przędziwa: jest ono słabe, 
bo z gałganków, rwie się ciągle, raz po raz 
żmudnie trzeba je nawiązywać, to też i ro- 
bota idzie niesporo i cierpliwości potrzeba, 
a czas ncieka; ponieważ zaś praca zwykle pro- 
wadzona jest na akord, niewiele pracownica 
zarobi. 

A jak się odżywia pracownica w czasie woj- 
ny? 4 domu przynosi sobie chleb, ziemniaki, 
trochę grochu itp., artykuły te, przyrządzone na 
prędce w kuchni fabrycznej, stanowią główny 
pokarm pracownic. Są takie, które jedzą chleb 
Z wodą, Beer powidłami, w lecie z wodą 
sodową, w jesieni z jabłkami. Często używają 
kawy ciemnej, którą sobie przynoszą w bla- 
szankach. W sierpniu ub. urządziliśmy ku- 
chnię ludową, gdzie tanio. można dostać obiad 
z mięsem i wieczerzę ę, ale stosunkowo bardzo 
mało robotnicy, a najmniej pracownice z niej 
korzystają; głównie żądają gorącej kawy .luh 


„herbaty, a mleka niema. I dziwić się temu nie 


można, jeżeli się zważy, że. mało zarabiają, a 
chciałyby jak najwięcej pieniędzy przynieść w 
sobotę do domu. Ale to liche j nędzne odżywia- 
się odbija się na zdrowiu i życiu pracownie 
wcześniej, czy później. A jak fatalnie od- 
działywa na stan zdrowia Geet: -pracownicy. 
która przecież karmi i wychowuje dzieci. — 


TN 
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W tym kierunku wiele pozostaje do zrobienia. 
do poprawy stosunków, aby życie pracownie na- 
prawdę życiem zwać można było. 

Pracownice pochodzą przeważnie z ludu, re- 
krutują się ze wsi podmiejskich, a po pracy 
dziennej lub tygodniowej wracają na swój ka- 
wałek gruntu do chaty i przemieniają się w ko- 
biety i dziewczęta wiejskie, i idą do tych dro- 
gich kościółków wiejskich, gdzie mogą się na- 
karmić słowem Bożym, często i „chlebem moe- 
nych“. Tej okoliczności zawdzięczamy, że nie 
daje się u nas odczuwać zgubne oddziaływanie 
na pracownice złych wpływów życia miejskiegc, 
i złej, przewrotnej agitacyi. Utrzymywanie pra- 
cownie na poziomie moralności, kształcenie u- 
mysłu j serca, szerzenie oświaty religijnej, naro- 
dowej. społecznej i zawodowej, objaśnianie prą- 


dów dzisiejszych, — wszystko to jest zasługą 
miejscowego Stowarzyszenia katolickich praco- 
wnic. X. Władysław Mączyński. 


Organizacya dziewcząt wiejskich, 


Gdzie spojrzeć w Polsce, rodzina zwykle jest 
taka, jaką jest żona i matka. Choć ojciec pi- 
jak. niedołęga lub próżniak, ale żona łagodna. 
dobra, pobożna, a przytem energiczna i praco- 
wita — gospodarstwo idzie składnie, dzieci są 
dobrze wychowane. — Przeciwnie. gdy żona 
ma liczne przywary. najlepszy mąż nie zdzia- 
lać nie potrafi — dzieci są źle wychowane, 
a gospodarstwo w zaniedbaniu. 

Dziś więc, gdy cezas odbudowy Ojczyzny się 
zbliża. potrzeba nam wychować przyszlie żony 
dla tych, co wzięci od matek, walczą w oko- 
pach. Jedni z nich wrócą zdrowi na duszy i cie- 
le, rozgrzani miłością Boga, do którego modlić 


nauczyli się szczerze wśród kul — drudzy. ran- 
mi i chorzy będą potrzebować całe życie łago- 


dnej i umiejętnej kobiecej opieki — i inni je- 
szcze, a tych może będzie najwięcej. wrócą 
z chorą duszą, starganemi nerwami, osłabli we 
wierze. i dla tych dopiero najtrudniejszą be- 
dzie opieka kochającej siostry lub żony. 

Czy dzisiejsze nasze Kasie, Hanki są do tej 
roli przygotowane? Przejdźmy podwórza wsi 
naszych, zbadajmy dobrze duszę dziewcząt. a 
przekonamy sie, że jest w głębi każdej z naj- 
bardziej bezmyślnych podstawa do wytworze- 
- nia prawdziwego człowieka, jest zdolność wiel- 
kiej miłości, bogactwo talentów, ale to wszyst- 
ko ukryte, śpi — i może się nigdy nie zbudzi. 

U niejednej kiełkować zaczynały te uczucia 
jeszcze na szkolnej ławie: w małej główce roi- 
lo się, co też ona dobrego zrobi. gdy za mąż 
wyjdzie i własny dom mieć bedzie. jak też za- 
stosuje te piękne nauki tak chciwie chwytane 
w szkole. Przy pracy jednak późniejszej zapo- 
mina ó książce. zresztą skąd ją ma wziąć. W zi- 
mie pracy ubywa; mało gdzie len przęda, nie 


szyje słę też, bo gotową przyodziew kupi na 
jarmarku, mało gdzie się chleb piecze, więc 
z nudów przychodzą złe myśli. Wreszcie wy- 
chodzi za byle kogo za mąż i traci wszelkie po- 
czucie ideału. Wobec męża jest kłótliwa, a 
w drobnych swarach gaśnie miłość — mąż nie 
znajdując spokoju w “domu, szuka go w kar- 
czmie, żona trapi się, ale nie umie złemu za- 
radzić. 

A jakże pieknie i prawdziwie pisze o domu 
Konopnicka: 


Kochasz ty dom, rodzinny dom, 

Co w letnią noc, wśród srebrnej mgły, 
Szunem swych lip wtórzy twym snom 
A ciszą swą koi twe łzy? 
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Kochasz ty dom. rodzinny dom. 
Co w pośród burz, w zwątpienia dnie, 
Gdy w duszę ci uderzy grom. 
Wspomnieniem swym ocala cię? 


H 

Wychowajmy więc polskie dziewczęta, U- 
trwalajmy w nich ideał miłości Boga i Ojczy- 
znv, nauczmy je lepiej gospodarzyć. 

Kto sie ma jąć tej pracy? 

Ksiądz, dwór, szkoła i wszystkie: wykształ- 
cone kobiety, wszyscy, którym przyszłość ()j- 
czyzny jest najdroższym skarbem. Kiedy? Wte- 
dy. gdy dziewczę kończy naukę. Jak? Przez 
zawiązywanie po wioskach naszych Stowarzy- 
szeń dla dziewcząt. 

One wyrobią duszę dziewczyny, wykształcą 
jej serce i umysł, wyrobią wolę i wreszcie roz- 
winą ją tak, że zechce nauczyć się lepiej go- 
spodarzyć i oszczędzać. 

W tym celu można wykorzystać istniejące 
bractwa, Kółka dziewcząt, zwane „ltóżami ży- 
wemi“. Bywa w nich dobór uczciwych dziew- 
cząt. które są przyzwyczajone do regularnego 
zbierania się raz w miesiąc. Początkowo mo- 
głyby dziewczęta zbierać się w niedziele w sali 
Kółka rolniczego, w szkole, lub dworze. Z wy- 
działów swoich róż wybrałyby sobie przewodni- 
czącą. sekretarkę, kasyerkę i bibliotekarkę, wy- 
znaczyłyby sobie zakres pracy i do tegoby da- 
żyły. Zakres pracy jest potrójny: kształcić 
siebie, dobrze czynić drugim i uczyć postępo- 
wego gospodarstwa. 

Do pierwszego celu służą odczyty; pogadan- 
ki, biblioteka. deklamacye, śpiew, gry towa- 
rzyskie, teatra amatorskie. Do drugiego piele- 
gnowanie chorych. apteczka. opieka nad dzie- 
ćmi. bezintetesowna pomoc. przy robotach pol- 
nych wieczorami, czy w niedzielę dla najbic- 
dniejszych. Do trzeciego zwiedzanie  gospo- 
darstw, wykłady. gospodarskie z praktyką 
w szkolnym lub dworskim ogrodzie i kuchni. 
a później kursa gospodarcze i ogrodnicze. Pra- 
ca w tym kierunku już rozpoczęta. Istnieje już 
w naszej dvecezyi kilkanaście „Kół dzieweząt 
wiejskich, które działają z wielkim pożytkiem 
dla dziewcząt. Praca ta, zapoczątkowana przy 
pomocy pań wiejskich i pań nauczycielek za- 
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powiada się badać, pięknie. | rozszerza Się Cu 
raz bardziej. Działają już i rozwijaja się pie knie 
„Koła dzieweząt wiejskich” w wielu miejsco- 
wościach; dość wymienić „Koło. dziewcząt w 
E ek w Sąmborku. w Radziszuwie, 

Jurczyć ach, Rabie wyżnej i in. Dziewczetą 
SSES się co niedzielę, a raz w miesiącu odby- 
wa Się uroczyste zebranie miesięcziie. 

Sprawę organizowania dziewcząt po wsiach 
przedstawiła na „Konterencyć* w grudniu m r. 
wyczerpująco p. Anna Hallerówna. i domagała 
się, by akeyę organizacyjną wsród dziewcząt 
dalej prowadzić pod Patronatem Sekretarvatu 
Związku Stowarzyszeń Katol. Kobiet i dziew- 
cząt pracujących. 


ZAŁOŻENIE 


„Zwiazku Stowarzyszeń katolickich kobiet 
i dziewcząt pracujących“ 


dyecezyi krakowskiej. 


Od roku 1914 istnieje w Krakowie osobny 
przez Księcia Biskupa założony ..Sekretarvat 
dla katolickich Stowarzyszeń robotniczych* 
sSekretaryat ten zajmował się zawiązyw aniem 
stowarzyszeń robotniczych oświatowych i do- 
pomagał im do rozwoju. Staraniem dek rata. 
ryatu powstawały także coraz liczniejsze sto- 
warzyszenia kobiet pracujących i rozwijały 
się dobrze. Okazywała się jednak potrzeba 
zawiązania osobnej instytucyl. któraby stano- 


wiła głowę wszystkich stowarzyszeń kobiet 
pracujących, nadawała im jednolity kierunek 
i posiadała mad niemi egzekutywę. Doświad- 


czenie bowiem wykazało, że niema mowy 0 po- 
myślnym i skutecznym rozwoju pojedyńczych 
stowarzyszeń, jak i o normalnem rozszerzeniu 
się ich po dyecezyi, jeżeli nie będzie legalnej 
władzy. wynikającej ze złączenia się wszyst- 
kich stowarzyszeń i ich sił w jedno. 

Dla omówienia tej ważnej sprawy odbyła 
się w dniu 9. grudnia 1915 r. na zaproszenie 
„Sekretaryatu dla katol. stowarzyszeń robo- 
tniczych „Konferencya* w krakowie, 
która była niejako praktycznym kursem je- 
dnodniowym, poświęconym sprawom potrzeby, 
organizacyi i pracy wewnetrznej w stowarzy- 
szeniach. Na tej konferencvi przyszło do sku- 
tku założenie „Związku. Stowarzy- 
szeń katol. kobiet i dziewcząt 
pracujących dyecezyi krakow- 
skiej. Poniżej podaj emy przebieg tego wa- 
¿nego faktu w rozwoju naszych Stowarzyszeń 
kobiecych. 

O godzinie 8-mej rano odprawił X. Ludwik 
Kaspr. zyk na intencyę „„Konferencyi'* Mszę św. 
w kościele Najśw. Maryi Panny, poczem 0 go- 
dzinie 9-tej zgromadzili się uczestnicy bon: 
ferencvi" w liczbie 45 w sali „Katol. Domu 
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kobotnicznego* przy ul. sw. Tomasza, W Kon: 
Tore ui" wzięli uaziai delegaci istniejących 
już Stowarzyszeń kobiet pracujących tek z na- 
szego miasta, jak i z prowincył, a w chara- 
kierze gości grono pań „Pol. Związku Niewiast 
katolickich z b: hr. Wodzicką nä czele. 

Obrady zaężił X. piepezyt DbrJ.Uaputa. 
przypominając. że Lucia. katolicki pierwszy 
podniósł kwestyę kobieca i dzisiaj, zajmując 
się tą sprawą, działa w myśl swych wieko- 
wych tradycyj. Zawi jązując 1 czuwającć nad 
organizacyami kobiecemi. dąży Kościół do 
podniesienia moralnego członkiń, oświaty i po- 
lepszenia ich bytu małórjalaegO: 

Nastąpił wybór przewodniczącego w osobie 
A. prof. Dra Kazimierza Zimmermanna 
i sekretarzy p. Zofii Żeleńskiej z Kra- 
kowa i X. Leonarda Prochownika z Wa- 
dowie. 

4. porządku, dziennego wypowiedział referat 
X. Władysław Mączyński z Białej na te- 
mat: „Położenie kobiet pracujących w obe- 
cnym czasie“. Referent dat pogląd na smutne 
położenie robotnie, spowodowane długiem Dram 
ciąganiem , się wojny, ' prżyczem uwzgledoi 
przeważnie stosunki. panujące w okręgu fa- 
brycznym Bielsko-Biała, gdzie od szeregu lat 
pracuje i prowadzi Stowarzyszenia robotnicze. 
Sposób ujęcia i przeprowadzenia tematu wv- 
wołał żywe zainteresowanie wśród uczestni- 
ków ,.Konferencyi''. 

Zajmujący referat A. Mączyńskiego 
jemy w skróceniu na innem miejscu. 

Korreferat p. t „Stan obecny i po- 
łożenie dziewcząt wiejskieh* wy- 
ołosiła p. Wanda Źduniówna z Raby Wy- 
żnej. Młoda referentka z zadziwiająca bystro- 
ścią I wyrozumiałością nakreśliła życie dzie- 
wczyny wiejskiej na Podhalu. rysy jej chara- 
kteru, ujawniające się w pracy i przy zabawie. 
Dziewczyna nasza jest religijna i przywiązana 
do roli ojeowskiej, ma serce dobre 1 chętnie 
da się zająć do użytecznej pracy: Są jednak 
i wady. często powstałe z: natury zajęć rol- 
nych. brak punktualności, obmowy, próżność. 
a niekiedy $ brak wyrozumienia na 
bliźniego. Miłości ojcowizny w niej. dużo, po- 
jecie miłości ojczyzny jeszcze bardzo słabe. 
Widzimy więc, że materyal na wsi jest dobry. 


poda- 


można dużo zwobić i dlatego należy bezzwło- 


cznie przystąpić do organizowania dziewcząt 
wiejskich w związki czy to religijne, czy 
oświatowe, gdziebv mogła nasza dziewczyna 
poznać, że jest członkiem ojczyzny i na jej 
barkach spoczywa odrodzenie Polski. 

Referatu tego wysłuchali zgromadzeni z na- 
tężoną uwagą. a przewodniczący, dziękując 
serdecznie, podniósł szczególnie fakt, że przed- 
stawielelka ster posiadających odczytem swym 
okazała, że życie ludu zna nietylko z powie- 
ści, ale często do chat wieśniaczych zagląda 
i bezpośrednio z ludem obcuje. Oby więcej 
takich opiekunów nasz lud znalazł. 
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 szęnde „ich. stąd FiacoReóć (iąlszęjoipracy 
w kierunku zawiązywania, Stowarzyszeń robo- 
_tnic. Następnie referent dj, pogląd- ha M ww | 
ar w Niemcze: hb, w Poznańskiem — 
| przedstawił, że chociaż y las prace wredhi 
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unia rozwijąją. się świetnie. Należy tylko dalej 
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narodu, boy każde „nowe stowarzyszenie, Lo 
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It. Polskie Stowarzyszeńia katolickich pra- 
cownie już istniejące, łączą się dla lepszego 
spełnienia swych zadań w „Awiązek Pol. 
Stowarzyszeńkatol kobietidzie- 
wcząt pracujących dyecezyi kra- 
kowskiej'. 

III. Dla przeprowadzenia wymaganych usta- 
wowo czynności wybiera się „Komitet organi- 
zacyjny'. Rezolucyę przyjęto; boczem do ko- 
mitetu weszli: X. Władysław Mączyński, X. Ju- 
liusz Małysiak, X. Andrzej Paryś, p. Stanisława 
Sokołowska, p. Zofia Żeleńska, p. Zofia Mro- 
zowicka, nadto dwóch członków, wyznaczo- 
nych wedle projektu statutu przez Księcia 
Biskupa. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego zam- 
knął przewodniczący X. prof. Zimmer- 
mann „Konferencyę*, wyrażając po- 
dziękowanie uczestnikom za żywy udział, oraz 
nadzieję, że „Konferencya' posunie na- 
przód sprawę organizacyi kobiet pracujących. 

W myśl powyższych uchwał ..Komitet or- 
ganizacyjny* wypracował już statut Związku 
i przesłał go do zatwierdzenia władzy. Tem- 
samem sprawa utworzenia dla naszych stowa- 
rzyszeń naczelnej organizacyi weszła na wła- 
ściwe tory. 


WIKTOR GOMULICKI. 


Rodzi się w chmurach dzień... 


Rodzi się w chmurach dzień 
I ciężko walczy z, nocą... 
Rzekłbyś, że z kruczych szpon 
Ptak bialy się wyrywa. 
Przyspiesz, o Boże świt! 
Oraczom przyjdź z pomocą! 
Dawno na przebłysk dnia 
Zasiana czeka niwa! 


Rodzi się w chmurach dzień 
Po długim, długim mroku... 
I ziemią wstrząsa dreszcz, 
Jak łonem rodzicielki; 
I wszystkich oczy tam, 
W kryjącym wschód obłoku, 
I wszystkie dusze śnią 
Że dzień to będzie wielki, 


Rodzi się w chmurach dzień... 
Szczęsny, kto go doczeka! 
Młodzi w patrzeni w świt, 
Radują się i gwarzą; 
A starcy szepczą: „Ach! 
Ujrzeć go choć z daleka, 
Zapłakać — i w grób ledz 
Z jasną, na wieczność, twarzą!” 


Stowarzyszenie katolickich pracownic 
w barakach w Chocni, 


Niema chyba nikogo, ktoby nie słyszał 
o sławnych barakach w Chocni. Gdzie to znaj- 
duje się ta Choenia? — zapytacie. Chocnia, 
po czesku Choceń, leży w królestwie czeskiem 
na linii kolejowej Ołomuniec—Praga. Samo 
miasto liczy pięć tysięcy mieszkańców, poło- 
żone w pięknej, górskiej okolicy nad rzeka 
(Orlicą. W mieście znajduje się wspaniały 
zamek książąt Kińskych ze ślicznym par- 
kiem, przędzalnia lnu o 12-tu tysiącach wrze- 
cion, odlewarnia żelaza, fabryka maszyn, bro- 
war, dwa wielkie młyny i fabryka drutu drze- ` 
wnego. 

(bok miasta nad rzeką zbudował rząd je- 
szcze w roku 1914 w miesiącu listopadzie ba- 
raki na pomieszczenie naszej biednej, ewakuo- 
wanej z kraju ludności polskiej. W tych 
barakach długie. smutne miesiące przeżyła 
ludność naszego kraju i miasta Krakowa: do- 
piero z końcem r. 1915 w miesiącu grudniu 
pozwolono jej powrócić po l5-miesięcznej tu- 
łaczce na obczyźnie. W obecnej chwili znaj- 
duje się w barakach coś około sześciu tysięcy 
ludzi. głównie z tych powiatów wschodniej 
Gialicyi, gdzie dotąd toczy się walka. Były 
czasy, kiedy w barakach przebywało do 18 
tysięcy ludzi. | 

Nie mam zamiaru opisywać życia w bara- 
kach, smutnych stosunków. jakie tam pano- 
wały. Z całej historyi baraków :w Choeni þar- 
dzo ciekawej, choć bolesnej. wyjmuję z po- 
śród niewielu miłych i godnych wspomnienia 
jeden fakt, który zapewne zainteresuje czytel- 
niczki nasze, bo wiąże się z naszą pracą. 

Co powiecie, gdy coś napiszę o historvi 
„Ntowarzyszenia katolickich pracownie w ba- 


rakach w Choeni? Jakto — zawoła nieje- 
dna -— to tam daleko, na obczyźnie. w tych 


barakach, o których tyle złego słyszałam, 
gdzie panowały choroby. niedostatek, smutek 
i przygnębienie, graniczące z rozpaczą — tam 
było i działało stowarzyszenie dziewcząt? Tak 
jest; i to powiedzmy sobie, ku naszemu za- 
wstydzeniu, bo nas ogarnia lenistwo i ciężko 
nam w normalnych warunkach zabrać się do 
założenia i prowadzenia stowarzyszenia — 
a w barakach, wśród trudnych nad wyraz 
warunków o tem pomyślano. 

Któż to podjął i przeprowadził tę myśl zba- 
wienną? 2 całą energią 1 poświęceniem do 
zawiązania Stowarzyszenia pracownie w bara- 
kach przystąpił X. Juliusz Małysiak, pa- 
tron Stowarzyszenia kat. pracownic w parafii 
św. Nałwatora na Zwierzyńcu w Krakowie. 
a posłany do baraków przez Księcia Biskupa 
dla spełniania tam pracy duszpasterskiej nad 
ludnością. Już w styczniu 1915 r. zawiązało 
się „Stowarzyszenie katolickich pracownie“ 
w barakach, i trzeba przyznać, że wiele dzie- 
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wcząt odrazu uznało potrzebę stowarzyszenia, 
zrozumiało korzyści i lieznie zapisywały się 
w poczet członkiń. W ciągu istnienia Stowa- 
rzyszenia należało doń przeszło 300 członkiń, 
a było to jedyne w swoim rodzaju Stowarzy- 


szenie, bo miało członkinie pracownice ze. 


wszystkich niemal miast i miasteczek Galicyi. 
Należały doń pracownice ze Lwowa, Przemy- 
Sla, (rródka Jag., Tarnowa, Buska, Sanoka, 
Rzeszowa, Sambora, Złoczowa, Rymanowa, 
Żółkwi, Grzymałowa, Rawy ruskiej, Czort- 
kowa, Wojnicza, Ottyni, Stanisławowa, Niska. 
Jasła, Nowego Sącza, Stryja, Jarosławia, Bro- 
dów, Mielea i wielu innych. 

Kilkaset pracownie było zapisanych do Sto- 
warzyszenia; ile dobrego zdziałało to Stowa- 
rzyszenie, ile dziewcząt uchroniło od zguby 
nieuchronnej, stało się dla nich bezpiecznem 
schronieniem, miejscem, gdzie mogły się ze- 
brać i odetchnąć trochę wolniej po ciężkiej 
atmosterze i fizycznej i moralnej, jaka ich du- 
siła w klatkach barakowych. Stowarzyszenie 
prowadziło bowiem całkiem normalną, prawi- 
dłową pracę i było prawdziwą szkołą życia 
stowarzyszeniowego. Wydział odbywał regular- 
nie posiedzenia, potworzyły się Kółka, odby- 
wały się zebrania niedzielne z pouczającemi 
pogadankami i nauką wiary i uroczyste ze- 
brania miesięczne. Stowarzyszenie urządzało 
wycieczki wspólne, często urządzało wspólną 
Komunię św. Pamiętam, byłem w miesiącu 
czerwcu na takiem zebraniu miesięcznem; zro- 
biło na mnie nigdy nie zapomniane. wrażenie: 
i wtedy zrozumiałem jeszcze lepiej potrzebę 
tego rodzaju stowarzyszeń. i pomyślałem: nie 
wolno ustawać w pracy, ale usilnie nawoły- 
wać do zawiązywania stowarzyszeń katolickich 
pracownic po miastach, miasteczkach i para- 
fiach w naszym kraju. 

We wdzięcznej i nigdy niewygasłej pamięci 
zachowają pracownice Stowarzyszenie w ba- 
rakach i chwile tam przeżyte. Dowodem tego 
są te liczne kartki, jakie od członkiń, które 
powróciły do kraju, odbiera X. Patron: 
a w tych kartkach powtarza się ciągle na- 
tarczywe pytanie: „Czy ja będę miała takie 
Stowarzyszenie tu na miejscu? Kiedy to Sto- 
warzyszenie powstanie?“ 4 pewnością przyj- 
dzie i u nas w kraju do zawiązania Ntowarzy- 
szeń katolickich pracownie wszędzie po mia- 
stach i miasteczkach, bo ta sprawa dłużej od- 
kładać się nie da. Niech tylko wytrwają 
w swolch ślubowaniach, jakie składały przy 
wręczaniu im odznaki związkowej w barakach. 
a pisemnie mogą się zwracać o radę i wska- 
zówki do „Sekretaryatu* w Krakowie. 

Na miesiąc maj planowały sobie stowarzy- 
szeme z Choeni „zjazd ogólny w Krakowie 
by się jeszcze raz zejść wspólnie. Zdaje się, 
to nie będzie możliwe, bo wojna się przeciąga 
ponad miarę. Mam nadzieję, że z radością po- 
witają stowarzyszone choceńskie ukazanie się 
„Kobiety Polskiej“, bo to także ich pismo, 
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ody% mimo powrotu do domu nie przestały 
być stowarzyszonemi naszemi, o czem im zaw- 
sze przypominać będzie odznaka, widoma po- 
zostałość po ukochanem Stowarzyszeniu cho- 
ceńskiem. 


Z naszych Stowarzyszeń. 


Andrychów. „Stowarzyszenie katolickich pra- 
cownie tabrycznych „Oświata i praca“. 

W niedzielę, dnia 9. stycznia odbyło się mie- 
sięczne zebranie Stowarzyszenia przy pełnym 
udziale członkiń. W zebraniu oprócz miejsco- 
wych pań nauczycielek, wzięły udział panie 
mecen. Malcowa, p. naczeln. Krawczyńska, p. 
aptekarzowa G. Stepkowa, p. O. Fryziowa, p. 
hr. Bobrowska, p. hr. Romerowa. Nadto przy- 
były na zebranie panie Anna i Ewa Hallerówne 
z Jurczyć wraz z panną Niedzielską ze Śledzie- 
jowie. Z księży zaszczycili zebranie swą obecno- 
ścią ks. kan. W. Solak, ks. R. Stojanowski z 
Kalwaryi, ks. Zachara z Wojnieza. Chór pod 
kier. p. naucz. Janiny Brosiówny odśpiewał na 
cześć gości „Kantatę*, poczem ks. patron An- 
drzej Paryś zagaił zebranie i powitał dostojnych 
gości. Odczyt „O kolędach i dawnych zwycza- 
jach“ wygłosiła p. naucz. Jadwiga Zamojska. 
W dyskusyi zabierała głos stowarz. Anna Rył- 
kówna i p. Anna Hallerówna. Stosowne dekla- 
macye wygłosiły stowarzyszone: Anastazya 
Królówna, Anna Jakubowska. W „wolnych gło- 
sach“ przemawiał ks. R. Stojanowski, p. Hal- 
lerówna. Stowarz. Anna Drążanka w dłuższem 
przemówieniu, skierowanem do gości przedsta- 
wiała pracę, jaką prowadzi Stowarzyszenie. 
„Kółko śpiewackie** wykonało kilka pieśni, po- 
czem po wyczerpaniu porządku dziennego ks. 
Patron zamknął zebranie. 

Korabniki. Tutejsze „Koło dziewcząt“ zor- 
sanizowane i popierane przez właścicielkę 
dworu w Korabnikach p. Mrozowicką, rozwija 
się dobrze, okazując mimo wojny znaczną ru- 
chliwość. Posiedzenia Wydziału odbywają się 
stale, niemniej zebrania członkiń dochodzą do 
skutku. Koło zwołało w grudniu u. r. większe 
zebranie, na którem zaproszony z Krakowa p. 
Puchałka omówił ważniejsze sprawy bieżące, 
w szczególności sprawy zasiłków wojskowych 
it. p. W zebraniu wzięło udział wielu gospoda- 
rzy i gospodyń miejscowych, a ożywiona dy- 
skusya świadczyła o potrzebie tego rodzaju ze- 
brań. „Koło dziewcząt“ w Korabnikach okaza- 
ło się bardzo potrzebnem stowarzyszeniem, a 
mamy nadzieję, że w niedalekiej przyszłości 
i te dziewczęta, które do naszego „Koła“ nie 
należą, przystąpią do wspólnej pracy. 

Kraków. „Związek katolickich robotnic pod 
wezwaniem N. Maryi Panny“. W niedzielę dnia 
30. stycznia odbył się w sali „Kat. domu robo- 
tniczego* o godz. 4 staraniem Związku katol. 
robotnic, wieczór, na który zaproszono liczne 
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